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Czy słyszałeś o skarbie z Albrechtsberg? Albo o smoku Draku  
z Oderbergu? W regionie Odry nie brakuje bajek i legend,  
które są lokalnie zakorzenione i fascynują swoją treścią.

Książka ,,Polsko-niemieckie bajki z Regionu Doliny Środkowej 
Odry” powstała w ramach projektu realizowanego w latach 
2021-2023 przez organizację EJF gemeinnützige AG, gminę 
Dębno oraz regionalnych partnerów po obu stronach Odry. 

Projekt o nazwie ,,Polsko-Niemieckie Transgraniczne Centrum 
Dziedzictwa Naturalnego i Kulturowego Regionu Doliny 

Środkowej Odry” finansowany jest ze środków Unii Europejskiej 
w ramach programu Interreg VA.

Po obu stronach Odry, w Dębnie i Liepe, stworzono miejsca,  
w których gromadzi się i przetwarza kompleksową wiedzę o regionie, 

i udostępnia w dwóch językach szerokiej publiczności w formie 
publikacji i produktów multimedialnych, np. folderów, interaktywnej 

strony internetowej, aplikacji, krótkich filmów objaśniających. 
Materiały opracowywane są we współpracy z wieloma partnerami  
z Polski i  Niemiec, tworzącymi sieć transgranicznych partnerów. 

Jednym z obiektów Centrum Dziedzictwa Naturalnego i Kulturowego 
jest Landhof Liepe, dawna posiadłość leśna królewskiego nadleśnictwa 

w Poczdamie. Obecnie ośrodek  prowadzony jest przez EJF 
(Evangelisches Jugend- und Fürsorgewerk). Położony w krajobrazie 
bogatym w lasy i akweny wodne oraz w bezpośrednim sąsiedztwie 
podnośni statków w Niederfinow, Landhof oferuje bogaty program 

rekreacyjny i edukacyjny. W ramach jedno- i wielodniowych polsko-
niemieckich projektów wymiany i wydarzeń kulturalnych Niemcy 
i Polacy wspólnie poznają region Doliny Środkowej Odry z jego 
fascynującymi obliczami. Dzieci, młodzież i dorośli biorą udział  

w warsztatach o różnej tematyce, m.in. regionalnych legend i baśni, 
tradycyjnego rzemiosła, doświadczania przyrody czy poznawania 

średniowiecznych zakonów i klasztorów. 

Bajki i legendy z Regionu Doliny Środkowej Odry są ważną częścią wspólnego 
dziedzictwa polsko-niemieckiego pogranicza. Odra dzieli i łączy, wpływa na życie 

po obu brzegach. Życie ludzi zawsze było związane ze zmianami rzeki.  
Mówią o tym liczne legendy opowiadane w języku niemieckim i polskim. 

Nasz zespół opracowujący publikację natknął się na niektóre postaci  
równolegle w różnych miejscowościach, po obu stronach rzeki.

Ilustracje do książki wykonała 16-letnia Zosia Włodkowska-Moszej  
z Dębna. O jej talencie napewno jeszcze nieraz usłyszymy.

Bardzo dziękujemy wszystkim osobom i instytucjom zaangażowanym  
w powstanie publikacji, Wspólnemu Sekretariatowi w Löcknitz  

za opiekę nad projektem oraz Unii Europejskiej  
za dofinansowanie przedsięwzięcia.

Beata Kana i Heike Rocher z teatru “Okno” w Oderbergu od lat angażują  
się w regionie w szerzenie polsko-niemieckiej kultury, realizując projekty  

i spektakle teatralne. “Jako niemieckie i polskie artystki mieszkające  
w Oderbergu w naturalny sposób zajmujemy się historią i historycznym 

rozwojem regionu nad Odrą. 
Jak i tym, z czego ludzie tu żyli, jakie były ich korzenie kulturowe, jakimi 

językami mówiono i jakie wartości były ważne. Jakie wstrząsy  
i zmiany terytorialne przeżywali, w co wierzyli i na co mieli nadzieję”.  

I tą wiedzą dzieliły się z dziećmi i młodzieżą z Oderbergu, Dębna, Schwedt, 
Wartenburga, Chojny i wielu innych mniejszych i większych polskich 
i niemieckich miejscowości podczas wspólnie realizowanych w Liepe 
projektów. Młodzi ludzie poznawali regionalne legendy, ich postaci,  
przygody i przesłania. Na warsztatach powstały ilustracje i pomysły  

na “kreatywną malowankę”, będącą uzupełnieniem niniejszej publikacji. 

Tutaj pracownicy kultury i multiplikatorzy w pracy z dziećmi i młodzieżą, 
pracy z osobami niepełnosprawnymi i seniorami, a także animatorzy 
turystyki, wymieniają się pomysłami, aby tworzyć jeszcze bardziej 

atrakcyjne oferty regionalne.
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Zaułkami małego miasteczka snuje się smutna postać powleczona łuskami. 
Zniechęcona wzdycha, a z nosa wylatują od czasu do czasu czerwono-pomarańczowe 
płomienie, którym towarzyszą delikatne kłęby dymu. Oderberski smok o imieniu Drak, 
czuje się słaby. 
Nie ma już domu dlatego jest wychudzony i głodny. Nigdy nie było aż tak źle. 
- Dokąd ma się udać?
Trudno mu rozpoznać swoje małe miasteczko. Wszędzie puste okna, domy, 
kościół, sklepy – nikogo nie widać.
- Może to jest tylko zły sen – myśli Drak.

W Oderbergu, jaki zna, żyje wielu energicznych ludzi i kochających zabawę rodzin. 
Niektórzy z nich mają smoka i wraz z nim źródło wielkiego dobrobytu. Smok może 
być przekazywany członkom rodziny, a tym samym zapewnić dobrobyt przyszłym 
pokoleniom. Jedynym warunkiem jest codzienne dostarczanie mu talerza kaszy. 

Starsza wdowa Marta ma takiego Smoka z dawnych czasów, ale coraz trudniej  
jest jej się nim opiekować. Przeczuwa, że jej życie wkrótce się skończy, więc wzywa 
swoje dwie siostrzenice, aby powierzyć im opiekę nad nim.

Młodsza, Lena, jest bystrą dziewczyną. Pod żadnym pozorem nie może go wziąć  
pod opiekę, ponieważ chce podróżować, poznać świat i znaleźć w nim swoje miejsce.
Starsza, Krystyna, przygotowuje się obecnie do ślubu i ma zamiar kupić dom  
w Oderbergu. 
Lecz myśli, że ma tak wiele do zrobienia, że nie może zająć się Drakiem. 

W piwnicy rozlega się głośny jęk, a ciocia Marta nawołuje:
„Zabierz go ze sobą. Jestem za stara i jeszcze mnie on zabije, jeśli go zatrzymam”. 

Wtedy starsza 
z sióstr mówi głośno: 
„Cóż, w takim razie chcę 
go zabrać!”. 

Drak natychmiast wylatuje 
z radosnym krzykiem,
jak ognista miotła 
z jednego domu do komina 
swojego nowego domu.

Krystyna nigdy tego 
nie żałowała, ponieważ 
jej rodzina się powiększa 
i dobrobyt kwitnie w jej 
nowym domu. Przez całe życie 
będzie opiekować się smokiem, 
który zadba o dobro wszystkich 
domowników.

Tak było i tak mogłoby być dzisiaj. 
Drak potrzebuje tylko szczerego 
zaproszenia i trochę kaszy każdego dnia.

Drak z Oderbergu

Autor: Beata Kana, 
Heike Rocher, Solveig Opfermann

8 9



Nad brzegami Odry koło Oderbergu mieszkały niegdyś 
najpiękniejsze kobiety. Przepływający łodziarze widzieli je,  
jak wieszają świeże pranie do wybielania na słońcu  
i wydawało im się, jakby praczki tańczyły z wiatrem.  
Gdzie indziej żony rybaków siedziały naprawiając sieci 
rozciągnięte między drewnianymi ramami, śpiewając pieśni 

pełne tęsknoty i miłości. 
A marzenia przepływających rybaków i kapitanów wplątywały 

się w te sieci.

Czasami wydawało się, że postacie na brzegach pochodzą 
z innego świata i mówiono, że nimfy mieszały się z kobietami,  
tańcząc na brzegu. Działo się to w szczególne dni w roku.

Legenda opowiada o dwóch siostrach, jednej jasnej i promiennej 
jak słońce, drugiej ciemnej i tajemniczej jak noc. Rozdzielone 
rzeką, stają naprzeciw siebie na obu brzegach Odry,  
a ich tęskne spojrzenia płyną ku sobie nad wodą.

Jednak żeglujący po Odrze kapitanowie i rybacy postrzegają 
tylko jedną jasną siostrę po jednej stronie rzeki i widząc jej 

pełne tęsknoty spojrzenie, myślą, że ku nim kieruje się  
ta tęsknota i miłość, czują to samo, ale ich uczucie  
nie da się zaspokoić. 

Pewien młody łodziarz z Oderbergu początkowo czuje 
to samo. Magicznie przyciąga go jasne, promienne 

piękno. 

Ale wkrótce zdaje sobie sprawę, że te tęskne spojrzenia wcale 
nie są przeznaczone dla niego i rozgląda się dookoła. Potem widzi 
tajemnicze mroczne piękno na drugim brzegu, a jego serce chce 
pęknąć, tak bardzo zakochuje się – w obu siostrach. Jego wzrok 
błądzi od jednej do drugiej i nie może się zdecydować, którą 
z nich bardziej kocha. Tak się składa, że dostaje się w wir. 
Jego łódź kołysze się, jest rzucana tam i z powrotem 
i kręci się w kółko, coraz szybciej i szybciej. Łodziarz traci 
przytomność, a woda wciąga łódź wraz z nim. 

Kiedy się budzi, leży na drugim brzegu. Niejasno pamięta, 
że niewidzialne ręce uratowały go przed utonięciem. Czuje, 
że teraz jest kimś innym. 

Od tego czasu przemierza świat jako muzykant.  
Śpiewa pieśni miłości do ludzi, nigdy nie znajdując swojej. 
Czas płynie szybko a z jego upływem przychodzi tęsknota za 
rodzinnym miastem, za lasami i łąkami, dziką i łagodną Odrą. 
Wraca więc do Oderbergu po latach tułaczki, by po raz kolejny 
wypatrywać dwóch piękności, które kiedyś tak bardzo  
go oczarowały. 

Ale zamiast nich witają go kobiety i dziewczęta z miasta. 
Gra dla nich, aby tańczyły, a ich serca skłaniają się ku niemu.  
I tak pozostaje w Oderbergu, swoją sztuką przywracając w 
mieście radość. Jego podróż kończy się tam, gdzie się zaczęła. 
Tutaj znajduje swój dom i swój spokój.  

Łodziarz i Odrzańskie Rusałki

Autor: Beata Kana, 
Heike Rocher, Solveig Opfermann
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W lesie na wzgórzu ponad miastem zbiera chrust i drewno nisko pochylona Hanna. 
Żali się drzewom na swój los. Wiele lat już upłynęło odkąd jej ukochany Ewald 
zaciągnięty na służbę zniknął za wzgórzami. Za wcześnie została wdową.
Wzdychając, patrzy na lipę miłości, gdzie kiedyś się poznali i gdzie ją pierwszy  
raz pocałował. To właśnie tu przysięgali sobie wierność.

Teraz wszystkie jej zapasy zostały wyczerpane, wszystkie talary zostały wydane,  
nie pozostało nic, z czego mogłaby się utrzymać. Zbiera więc chrust jako drewno  
na opał i wymienia je z litościwymi sąsiadami za kawałek chleba lub kaszę.

Pochłonięta ciężkimi myślami Hanna bosymi stopami przedziera się przez leśną 
gęstwinę, bo nie ma już butów, ani też pończoch. 

Wzdychając, patrzy na lipę miłości, gdzie kiedyś się spotykali, gdzie ją po raz 
pierwszy pocałował i gdzie przysięgli sobie wierność do końca życia.

Nagle przestraszona przystaje, gdyż przed nią stoi dziwny mały szary człowieczek. 
Obserwował ją od dłuższego czasu i słuchał jej lamentu. 

Szary Ludek wyciąga mały kłębek czerwonej wełny z kieszeni swojego szerokiego 
płaszcza i podaje ją kobiecie. 
,,Przechowuj ten kłębek wełny  przezornie w małym pudełku, aby pozostał ukryty 
przed oczami wszystkich i nigdy nie szukaj jego końca – wtedy będzie  
z niego więcej niż niejedna para pończoch!" 
Tak powiada i znika tak nagle, jak się pojawił. 

W domu Hanna znajduje odpowiednie pudełko  
i wkłada kłębek do środka. Bierze druty i wełnę 
i zaczyna robić. Przez siedem lat zrobiła na 
drutach niezliczone ubrania, pończochy, swetry  
i szaliki z czerwonej wełny. Dobrze jej się wiedzie 
i żyje zadowolona myśląc z wdzięcznością o darze 
Szarych Ludków.

Ale im dłużej Hanna robi na drutach tym częściej 
zadaje sobie pytanie: „Jak długo jeszcze starczy  
mi tej wełny? Jak długo jeszcze...?"
To pytanie nie pozwala jej już spać spokojnie 
w nocy, a sąsiedzi, którzy stali się podejrzliwi 
również namawiają ją, aby ujawniła swój sekret.

W końcu nie może już wytrzymać z ciekawości. 
Chce odważyć się i zajrzeć choćby przez 
chwilkę do pudełka. 
Ale niestety! Kiedy ostrożnie je otwiera, 
widzi tylko, że koniec czerwonej nici znika.
Szary Ludek zabiera kłębek z powrotem  
i odchodzi cicho...
... Hanna również odeszła w pokoju.

Kłębek Szarych Ludków
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Rok się dopiero zaczyna, a słońce wysyła pierwsze promienie, ogrzewające zmarzniętą 
ziemię. Kwiaty, drzewa, i Ludek w korzeniach jeszcze śpią.
Wysoki ton przenika las. Rytmiczne bicie kamień o kamień sprawia, że ziemia drży. 
Ten nieprzyjemny ton budzi Korzennego Ludka. Zirytowani rozglądają się,  
aby zobaczyć, kto zakłóca ich zimowy sen.

Kryształowe karły wyszły na górę, do światła w poszukiwaniu kamieni szlachetnych. 
Korzenny Ludek jest oburzony i zły, rozlegają się krzyki:
,,Nie powinniście tu być z waszymi młotkami, niszczycie nimi nasze delikatne korzonki." 
,,Jesteście głupimi, kamiennymi kołatkami!"

Kryształowe karły odpowiadają: 
,,A wy jesteście leniuchami, cały czas śpicie!"
Matka Natura, podczas codziennego spaceru po podziemnych korytarzach, zauważa 
niepokój. Kiedy przybywa, spór milknie. 
Mówi cicho: „Drogie krasnoludy, porzućcie kłótnię. Zima dobiega końca.  
Wkrótce będzie dużo pracy dla Korzennych Ludków. Dobrze, jeśli trochę odpoczywają. 
Tylko wy, marzyciele, miejcie jedno ucho otwarte, abyście mogli mnie usłyszeć,  
kiedy was obudzę!”

„Wy zaś Kryształowe Karły, widziałam, że jedna z waszych beczek jest zepsuta.  
Chcecie stracić jej cenną zawartość? Wkrótce będzie tędy przechodził oderberski 
bednarz, on pomoże wam naprawić beczkę!”

Tak jak powiedziała, tak się stało.
Na górę wchodzi młody człowiek z nową beczką na plecach. Jest w drodze do młynarza, 
który ją zamówił. Nagle na jego drodze stają dwie małe postacie i pytają:
,,Czy jesteś bednarzem?"

Młody bednarz odpowiada:
,,Tak i mam pracę  
do wykonania."
,,Moglibyśmy skorzystać  
 z twoich usług? 
Nie będziesz tego żałował."
Bednarz się waha.
,,Nasza beczka jest zepsuta 
i potrzebuje naprawy, 
to niedaleko stąd,    
wynagrodzimy cię hojnie."

Bednarz po namyśle godzi się pójść 
z nimi, bo ciekawość jest silniejsza. 
Myśląc: „młynarz może jeszcze poczekać, 
nadłożę drogi, zobaczymy co z tego 
wyniknie...”

Krasnoludy następnie zabierają 
bednarza do swojego grona  
i prowadzą go - tam i z powrotem, 
zmieniając kierunek, tak żeby 
nie zapamiętał drogi - w końcu 
docierają do wejścia do ich 
podziemnego królestwa w Górze 
Albrechta. 

Skarb z Góry Albrechta
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W jaskini znajduje się wiele beczek, a jedna z nich jest rozbita przez niezdarność 
i wystają z niej kryształy. Bednarz jest oszołomiony tym bogactwem, które jest tu 
przechowywane. Nie pozwala jednak, by zostało to zauważone i naprawia beczkę tak, 
jak chcą krasnoludy.

Kryształowi Ludkowie hojnie nagradzają go sakiewką pełną szlachetnych kamieni 
ze swojego skarbu. 
Przez jakiś czas bednarz jest z tego zadowolony. Dokonuje zakupów, które sprawiają, 
że jego życie jest wygodniejsze. Ale kryształów szybko ubywa. Jego rzemiosło jest 
poszukiwane, ponieważ beczki i kadzie są potrzebne wszędzie. 
Lecz on jest niezadowolony.

W nocy nie może spać, ponieważ przed oczyma ma obraz skarbu.  
Pragnienie jeszcze większego bogactwa staje się coraz bardziej palące.  
Co mógłby jeszcze kupić i jaki prestiż zyskałby w mieście? Luksusową łódź  
z czerwonymi żaglami i okazały dom, jak jego przodkowie, w lepszych czasach. 
Czasami siedzi w swojej starej łodzi nad brzegiem Odry i patrzy na ostatni kryształ, 
który mu pozostał. A chciwość błyszczy w jego oczach.

We śnie udaje się do jaskini skarbów w Górze Albrechta. Znajduje beczki pełne kamieni 
szlachetnych, niesie je jedną po drugiej w dół góry i ładuje je do swojej łodzi.  
Ale kiedy chce odbić od brzegu, cień diabła nagle tańczy przed nim w łodzi. Przerażony 
wyskakuje na brzeg i porzuca cały niesamowity ładunek. Budzi się.

Otwiera oczy a przed nim w łodzi siedzi krasnoludzki książę Alberecht i rzecze: 
„Co za dużo to niezdrowo!”.
 Kiedy bednarz otwiera dłoń, jest w nim tylko zwykły kamyk.
 Krasnolud go upomina.

„Spójrz na ten kamień, 
to też jest skarb – jak i twoje 
ręce nim są. Wkrótce zbudujesz 
swój własny dom i na pewno 
łódź z czerwonymi żaglami.”
Zawstydzony bednarz spogląda 
na ziemię.
„Dobrze, że zawróciłeś łódź, 
w przeciwnym razie byłoby 
wielkie nieszczęście” - mówi 
książę krasnoludów i znika. 

Od tego czasu bednarz uczciwie 
kontynuował swoje rzemiosło, 
a kilka lat później był w stanie 
zbudować dom dla siebie. 
Czasami gdy siedzi zadowolony 
w swojej nowej łodzi, to patrzy 
na Górę Albrechta myśląc z 
wdzięcznością o krasnoludzkim 
księciu.

 Nigdy więcej go nie spotkał. 

Autor: Beata Kana, 
Heike Rocher, Solveig Opfermann
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Dawno temu wybuchła w Europie, trzydzieści lat trwająca, wojna o wiarę. 
Po jednej z walczących stron stanął Król Szwecji Gustaw II Adolf, zwany Lwem Północy 
ze względu na swoją waleczność. W tym czasie księciem na zamku w Szczecinie był 
Bogusław XIV, który nie wiedział, po której stronie konfliktu ma się opowiedzieć. 
Gdy król szwedzki wtargnął na Pomorze, książę musiał podjąć jakąś decyzję. 
Czy walczyć u boku katolickiej Europy, o którą walczył Albrecht von Wallenstein, 
czy też wesprzeć protestanckiego władcę Szwecji, który zbliżał się do granic jego 
księstwa. Siadł na brzegu rzeki Odry głęboko zamyślony. 

Jego rozmyślaniom przyglądał się, leżący wśród tataraku muskularny mąż, owinięty 
pasmem płótna. Jedną rękę opartą miał na wiośle, a druga spoczywała na dzbanie 
wody źródlanej. Był to Viadrus - Bóg rzeki Odry. Pewnego dnia posłał on do księcia 
jedną ze swych nimf - Pronoe. Gdy władca rzeki ją porywał, była jeszcze jednym 
z pomorskich dzieci. Zwabił ją w odmęty, obiecując jej wieczną młodość i dał jej moc 
prorokowania. Tak Pronoe, co oznaczało przewidującą, została rzeczną syreną. 

Boginka zawładnęła umysłem księcia i zawiodła go do groty rzecznej, 
gdzie inne nimfy swym śpiewem sławiły zwycięstwa szwedzkiego króla Gustawa. 
Tak Viadrus namawiał księcia Bogusława, by wsparł Szweda w wojnie. 

Zauroczony książę posłuchał głosu nimf i wysłał posłańca, oferując wsparcie 
szwedzkiemu królowi. Tym wyborem naraził mieszkańców Pomorza na 18 lat 
okrucieństwa i grabieży, wciągając ich w wojnę. 
Długotrwałą, krwawą wojnę, pełną chorób i bestialstwa, zakończyło podpisanie 
dokumentów pokojowych w Münster na terenie Niemiec w Nadrenii - Północnej Westfalii 
oraz w Osnabrück na terytorium Szwecji.  
Viadrusa do dziś widują w Gozdowicach wędkarze łowiący ryby w rzece Odrze 
wieczorem lub nad ranem, jak wyleguje się na wzniesieniu obok najnowszej rzeźby, 
która jest jego wizerunkiem i patrzy na prom turystyczny przecinający nurt rzeki, 
by przewieźć polskich i niemieckich turystów. Czasami bawi się z przewoźnikami, 
podnosząc i obniżając wodę w rzece tak, że prom musi czekać kilka dni 
na wyrównanie jej poziomu.

Viadrus

Autor: Dorota Dobak-Hadrzyńska
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Od niepamiętnych czasów nad małą wioseczką, zagubioną pośród lasów i jezior,  
swoją opiekę roztaczała Dębuszka. To dzięki niej, co roku gałązki dębów rozkwitały 
soczystą zielenią liści. ,,Dębnianie", bo tak o sobie mówili mieszkańcy, wdzięczni 
za dary drzew dębowych, każdego dnia pochylali się z mozołem przy dębnieniu skór. 

Dary życia Dębuszki przez wieki wyznaczały rytm życia malutkiej osady. Przez lata 
przybywało mieszkańców i coraz więcej dzieci bawiło się w cieniu drzewa Dębuszki. 
Lecz przyszły czasy krzyża. Jej dom - drzewo, które stało pośrodku osady, ścięto. 
Sama zaś Dębuszka popadła w zapomnienie. Tylko mgliste legendy wspominały 
o drzewnej opiekunce miasta. 

Jednak, jak to bywa w życiu, już 500 lat później na ziemi nastał straszny czas. 
Okropna choroba, która zabijała każdego bez wyjątku, opanowała całe państwo. 
Krosty Czarnej Śmierci zabierały z tego świata każdego, kto ośmielił się choćby 
dotknąć chorego. Umierali więc zarówno ci możni, tak jak burmistrz, jak i zwykli, 
ubodzy mieszkańcy. Nie ominęła ona też dzieci. Nie było rodziny w miasteczku, 
w której Czarna Śmierć nie zabrałaby kogoś na drugą stronę.

Na tak utrudzonych mieszkańców spadały kolejne nieszczęścia. Bodajże najgorszym 
były bandy zbójów, grasujące po okolicy. Palili oraz mordowali wszystko i wszystkich. 
Nikt nie uszedł z życiem, kto miał nieszczęście spotkać ich na swej drodze.

Bandy tak się okrutnie rozzuchwaliły, że zagroziły, iż spalą całe miasto. Przerażeni 
mieszkańcy błagali króla i biskupa o wsparcie, lecz znikąd nie otrzymali pomocy. 

Okrutni zbóje podłożyli ogień pod bramy 
miasta. Ogień zaczął trawić domy, 
warsztaty, a także cały dobytek. 
Czarny dym gryzł i dusił każdego na 
swej drodze. Wkradał się w każdą 
szczelinę, odbierał oddech i siał 
przerażenie. 

Mieszkańców, których tak okrutnie 
doświadczyło życie, opuściła wszelka 
nadzieja na ratunek. 
I gdy już wszyscy myśleli, że nic ich nie 
uratuje, stał się cud! Wszystko,  
co drewniane: miski, łyżki, belki domów, 
a nawet zabawki wykonane z drewna 
zaczęły przygasać. W miejscu czarnej 
zgorzeli ognia poczęły wyrastać najprzód 
maleńkie liście, by po chwili zamieniać 
się w pnącza i gałęzie pełne soczystej 
zieleni. Niczym liany w dżungli, oplotły 
domy i mury. Gałęzie zawarły bramy 
przed rozbójnikami. 

Dębuszka
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Pośrodku zaś miasta wyrosło przepiękne drzewo dębowe. Jego pień przypominał 
cudownej urody dziewczynkę. Bujna czupryna liści Dębuszki rozświergotała się pieniem 
ptaków wszelkich gatunków. Oniemiali mieszkańcy, patrzący z zachwytem na ten cud 
natury, jakby przebudzeni z długiego snu odkryli we własnych sercach imię swojej 
opiekunki – Dębuszka. 

Obrończyni miasta uratowała tym sposobem nie tylko osadę. Zmieniła również serca 
jego mieszkańców. Tego dnia odkryli na nowo, jak żyć w zgodzie z naturą i być 
lepszymi dla drugiego człowieka. 

Dębuszka została z nami już na zawsze. Dziś odnajdziesz ją w każdym dębie, który 
wyrasta i pnie się ku niebu. Gdy dotkniesz dłonią kory drzewa, może usłyszysz jej głos. 
Zapewne też jesteście ciekawi, gdzie stało owo drzewo Dębuszki. 
Jeśli kochasz przyrodę, to znajdziesz owo miejsce bez trudu. Na rynku miejskim, 
pomiędzy kamieniami znajdziesz mały, złoty listek dębu. To jej serce ciągle w nim bije 
i chroni nas każdego dnia.

Diabełek Weberek
,,My tego diabełka Weberka to już znamy! Taki nicpoń z niego i rozrabiaka! To on poplątał 
tkaczom wrzeciona! Aaa! I jeszcze farbiarzom w kolorach namieszał!" – krzyczy z przejętą 
miną, czerwona na twarzy z wysiłku lub już chyba tak po prostu, kramarka.
Ale zacznijmy jednak całą historię od początku. Dawno, dawno temu…  

A może jednak nie tak dawno, jak wszyscy myślą. W sumie to od około dwóch tygodni, 
odkąd ciągle pada deszcz, księżna Kasia co dzień spogląda z niepokojem w kierunku 
rzeki Kosy. Można by rzec, że im więcej wody, tym bardziej przybywa małych fal smutku 
na czole księżniczki. Bo i jest o co się martwić. Zalało już świńską łączkę, gdzie dzieciaki 
w gałę grają. A jak tu grać, gdy wody po kolana? Od tej wody wszystkie pyry radośnie 
wypłynęły i opuściły piwnicę karczmarki. Tych nieszczęść to już bez liku. I coś mi się 
wydaje, że zamiast w łóżkach, to w łodziach wkrótce spać będziemy.

W takiej oto niewesołej scenerii, w kaloszach, choć nie wszyscy, żywo dyskutują ze sobą 
mieszkańcy oraz księżna Kasia. I jakoś nikt pomysłu nie ma, jak uchronić miasteczko 
przed powodzią. A wody przybywa i przybywa...

W tym momencie pojawia się nasz ,,bohater”. 
Choć, to chyba trochę za duże słowo w tym 
przypadku. Postać jego jest troszkę pokraczna 
i bardziej śmieszna niż straszna. Wielka głowa, 
ze złotymi różkami w komplecie – toż to sam 
Diabełek Weberek! 
Myliłby się jednak ten, kto rzekłby, że to takie 
,,nic”. Ot, chucherko. Rozum on ma nie od 
parady i jak na mieszkańca podziemi przystało, 
szybki jest piekielnie. 

Autor: Leszek Włodkowski-Moszej
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- ,,Zwariować od ich paplaniny można!" - Po czym krzyknął jeszcze głośniej - ,,Ja mam 
pomysł z piekła rodem! Ja uratuję miasto!"
I wybuchło prawdziwe pandemonium. Mogliście już je poznać na początku naszej 
opowieści. Czegoż to nie było. Wrzaski, krzyki, połajanki. O dziwo, nawet pływające 
pyrki karczmarki miały coś do powiedzenia w całym tym rozgardiaszu. 

Księżna Kasia, ostoja spokoju i mądrości, spokojnym, acz stanowczym głosem 
powiedziała:
 ,,Gdy tak zawzięcie się kłócicie, można pomyśleć, że wszyscy tu obecni lubują się  
w piekielnych kłótniach. Skoro tak, to chociaż wysłuchajmy, co ma do powiedzenia  
nasz diabełek. Weberku! Słuchamy Cię!"

Podparł się więc ten jegomość pod boki i tak rzecze:
,,Aby uratować miasto, każdy z was musi w zamian oddać jedno bliskie waszemu sercu 
marzenie. Tą myśl, to pragnienie serca, musicie spisać na papierze. Z tych to kartek 
wasze dzieci mają zrobić lampiony, lecz nie takie zwykłe, a na kształt domów każdego z 
was! Jednak, to jeszcze nie wszystko moi drodzy! Ostrzegam! Jeśli, dziś do północy, choć 
jedna osoba lampionu nie zrobi, i nie puści go na jezioro to nic z ratunku nie będzie!"

Łypnął oczkiem i mu różki bardziej piekielnie błysnęły. 
Brrr. Prawda, że straszne? Bo cóż to byłby za diabełek bez straszenia i psikusów.

Pewnie jesteście ciekawi jak skończyła się ta historia? Nikt tego do końca nie wie. 
Jedno jest pewne. Deszcz ustał i wody zaczęło ubywać. Niektórzy też twierdzą że raz 
do roku można dostrzec, jak przy dawnym młynie, Kosą, płyną rozświetlone papierowe 
lampiony. Podobno i diabełka niektórzy widzieli. Ale, kto da wiarę takim opowieściom?

Autor: Leszek Włodkowski-Moszej

Śmig, fik i psikus już gotowy. 
Tylko jak tu żarty robić, 
gdy mu dom zalewa? 

Taką szykowną piwniczkę 
miał w młynie papierniczym, 

a teraz co? 

Za współlokatorów robią 
mu teraz ryby, 
tudzież wodne rusałki.
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